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Bismo to wychodzi- codziciiaie oprócz, świąt 
uroczystych w druha rui St. Gic szli liwskiego.

J M ION  A R Z Y M S K IE . 

Dziś Grzegorza P.

ŚRODA 12 MARGA.

Prenumerata kwartalna w raz z Rozmaitościami 
kosztuje Złp. 12. miesięczna Zip. *>•
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Cześć Urzędowa*L U
K R A K Ó W .

Ceny zboza w czterech  gatunkach- na targow icy  
u> K leparzu  p rzy  K rakow ie sprzedawanego.

Dnia 10 i 11 Mar-| 
ca 1834 r.

Korzec Pszenicy..
—  Zyta. .
— Jęczmień:
—  Ow sa........
—  Grochu ....
—  Jagieł........
—  Rzepaku..

Przekonali się _ ueuucn zoo*
za i oryginał j . .k  zwykle podpisali:
Petzke. Nasturkiewicz W .G . GołębiowskiK .T .  

Ceny bydła i trzody na targach za 
Nową Bramą i  Mikołajską fortką  

sprzedawanego.
Dnia 7 Marca 1834.

W ó l  ważący funtów 400, płacony był po 
zip: 133; f. 300 po zip: 122; f. 200 po zip: 
67; krowa średnia karmna po zip: 93 ; cielę 
średnie po zip: 7 giT 14; wieprz średni kar- 
inny po zip: 58 ; ordynaryjny po zlp> 31.

Przekonali się o powyższych cenach i ory­
ginał jak  zwykle podpisali.

Peszke,—  Nasturkiewicz 
W  W .  G-iAIR-i VIII . M. Krakowa. 

Gołembiowshi komm: targ:

P och m u rno Śnieg 

Śnieg z Dełzciem

L O T E R J A  K R A J O W A .
W  598 ciągnieniu d. 12 Marca 1834 r.. 

w przytomności osób od rządu do tego wy­
znaczonych, wyciągnięte z kola zostały na­
stępujące numera:

46. — 26. —  68. —  58: —  64.
Przyszłe Ciągnienie 599 przypada d. 19.- 

Marca 1831 r.

Cześć Nieurzędowa.
A  U S T  R J A

W iedeń  21 Lutego.

Dzisiejszy Dostrzegacz Austrjacki pisze: 
»Podlug wiadomości z Petersburga. podpisa­
ny został między dworem Cesarsko - rossji- 
skim i wysianym przed niejakim czasem peł­
nomocnikiem W . Sułtana, Fewzi Achinedem 
baszą traktat, który punkta pozostające j e -  
scze do uregulowania w skutku zawartego 
pokoju w Adrjanopolu, załatwia z najzupel- 
niejszent zadowoleniem Porty. Punktami te- 
mi są: wyjście wojska z xięztw nad Duna­
jem, dokładniejsze oznaczenie granic w Azji 
i kontrybucja wojenna. Dowiadujemy się , 
iż mianowanie hospodarów Multan i W oto -  
sczyzny przez W ielk iego  Sułtana wkrótce na­
stąpi, a mala liczba wojska rossjiśkiego znaj­
dująca się jeszcze w tych obudwóch x ię - 
Stwach, wyjdzie z tam ląd w przeciągu dwóch 
miesięcy. Granica w Azji jest oznaczoną , a 
z reszty należącej się jeszcze kontrybucji 
wojennej, znaczną summę N. Ces. Jmć Ros.

4-
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darował i zezwoli!, aby przypadająca do wy­
płaty ilość była zaspokojona w kilkoletnych 
ratach nieuciążliwych dla Porty. Traktat .ten 
został przesłany Porcie do ratyfikowania., a 
po wymianie rntyfjkacji będzie w całej osno­
wie ogłoszony. Achmed Basza zamyślał wy­
j e ch ać  z Petersburga napowrot do.Stambułu.# 
(już przybył).

I  R  A  N C J A
Paryż  27 L ute”'o.

W  dzienniku Paryskim czytamy: » W c z o -  
raj (2 5 )  wieczorem , u bramy Sgo Marcina 
(,w Lugdunie niepokoje wznowiły się. Z g ro ­
madziły się tłumy ludu: dwie latarnie uliczne 
zostały rozbite, .tłumy te jednak rychło się 
rozproszyły. Nastąpiło atoli uwięzienie nie 
małej liczby osób.

Dnia dzisiejszego aresztowano wielu przy- 
wódzców  towarzystwa praw człowieka i k r ó ­
lewskiemu wydano ich prokuratorowi. N'aj- 
czynniejszego doznają prześladowania spra­
wcy i doradzcy nierządu, i nie .długo wszy­
scy owi wichrzjeiele pokoju w ręce .sprawie­
dliwości wydanemi bę.lą. Dw óch wychodniów 
polskich, którzy wczoraj o 11 godzinie wie­
czornej kryjoino do prefektury policji się 
wemknęli, zostało uwięzionych. O ko ło  g o ­
dziny 10 kilku podejrzanych usiłowało, na 
bulwarach Sgo Marcina 1 Sgo Djonizego no­
we utworzyć .tłumy; atoli .na widok wysła­
nych przeciwko sobie patrolów, uciekać po­
częli tak szybko , źe zaledwo 7 z nich po j­
mać było można, około  60 burzycieli porząd­
ku którzy do republikanckich klubów nale- 
i a ,  zgromadziło się w pewnej kawiarni na 
bulwarze S. Djonizego, otoczeni wszakże od 
siły zbrojnej uwięzionymi zostali. W szyst­
ko zdaje się dawać rękojmią że owe nę­
dzne i obrzydłe zamachy odnawiać się w ię­
cej nie będą.

T aż sama gazeta donosi co następuje: 
»Piszą z Lugdunu pod d. 2 2 1. m. że największa 
część warsztatów tkackich tak w samem mie­
ście jak na przedmieściu C zerw onego K rz y ­
ża  czynności swoje znowu rozpoczęły. W y -  
rohriicy wyrzekają na naczelników stowarzy­
szeń, od których też domagają się wynagro­
dzenia za czas z ich własnej namowy stra­
cony. Około  20 fabrykantów na to się zg o ­
dziło, ażeby wyrobnicy tęż samą co dawniej 
pobierali zapłatę. Wszyscy inni fabrykanci 
najmniejszego na to przyzwolenia nie dali. 
Każdy z wyrobników wziął się do pracy nie

tak na rozkaz centralnego komitetu, jako ra­
czej z individualnej determinacji i przyzwoi­
tego inte.ressów Swoich wyrachowania. W e ­
dług podobieństwa do prawdy, naczelnicy as- 
socjacji stracili już  wpływ swój i jest na­
dzieja, że to już  była ostatnia próba której 
Lugdunskim fabrykantom żałować przychodzi. 
Goniec Lugduński, gazeta także ministerjal- 
na z 22 t. ni. zawiera list w którym w imieniu 
Muluelistów i Ferrandyn wyrobników nastę­
pująca uczyniona jest deklaracja. »Czytamy 
z zadziwieniem w gazecie że pomiędzy M u - 
tuclistami i Ferrandyn wyrobnikami, zaszły 
nieporozumienia i że ci ostatni utrzymują j a ­
koby  wynagrodzenia .za stracony czas robo ­
ty domagać się chcieli. Zależy nam przeto 
na tein abyście W Panow ie te wieści bez za­
sadne wyjaśnili, a razem dali wiedzieć prze­
mysłowej Francji, że -pomiędzy obydwoma 
stowarzyszeniami najzupełniejsza panuje zgo ­
da, i że ohiedwie ass.ocjacje większą dzisiaj 
a niżeli kiedy czują potrzebę ustalić te zwią­
zki które ich wzajemnie wiążą, interesa ich 
.bowiem są jedne i l e i  same. (a .n, i ’ .)

A  N G L  J A.
Z  Londynu d. 21 Lutego..

Głosowanie .Sir James Grahama, pierwsze­
go  Lorda Admiralicji (naszego Ministra ma­
rynarki), w sprzeczności z większością jeg o  
k o legów , nie w ydało , jak się zdaje, i nie 
miało wydadź żadnych dalszych sk u tk ów , 
gdyż rzecz ta nie była uważana i traktowa­
na jako kwestja gabinetowa (acz  wiele jest 
tego zdania, że należało ją  za kwestją tako­
w ą uważać i to z stanowiska przeciwnego 
życzeniom Pana 0 ’Conneil.) Lord  AIthorp 
przełożył w oznaczonym czasie swój bud­
żet. W edług  tęgo budżetu ma być zniesio- 
my podatek od dom ów , wynoszący około  
1,200,000 funtów szterl, nowy podatek nie 
będzie w miejsce zniesionego, na kraj nało­
żon y ,  zresztą budżet ten ? nie zawiera nic, 
coby na uwagę zasługiwało. Mieszkańców 
miast zaspokoi on zapewne, ale posiadacze 
i dzierżawcy dóbr tern bardziej utyskują, 
że przy ulżeniu ciężarów publicznych ich po- 
miniono, chociaż minister w mowie od tronu 
oświadczył, że rolnictwo jest jedyną gałęzią 
przemysłu krajowego, co się pomyślnością po­
chlubić jnie może. Posiadacze dóbr ziem­
skich zamierzają poprzeć mocno wniosek 
swój \v Izbie niższej o zmniejszenie, przynaj­
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m niej o p o łow ę , podatku od słodu, chociaż­
by tez przyszło do nałożenia w to miejsce 
podatku na inną gałąź przemysłu. N ależe­
nie podatku "a  własność, opierać się będą 
w szyscy całemi gilami.—  Następującego .wie­
czora przełożył Sir James .Graham rys wy­
datków, na opędzenie- potrzeb w ciągu ro­
ku. Wszystkie stronnictwa złożyły ministrom 
podziękowania za .to, iż postanowili utrzy­
mać marynarkę w stanie dotychczasowym, 
bo to jest  najlepszy sposób rachowania p o ­
k o ju .—  W e  wtorek przy równie ważnej kwe- 
slji zaledwie dkmist rowie nie mieli większo­
ści głosów' przeciw sobie. Pewien prawnik 
(Al tor 11 ej) nazwiskiem H ar w ej, którego rząd, 
pomimo jego  liberalnych zabiegów, piey roz ­
dawaniu posad pominął, Jtniósl w Izbie , wi­
docznie z urazy, pfzedm iot, któryby inna 
Izba ,  w o ln a  od wpływu ludu, z wzgardą 
-odrzuciła. Żądał on ,  aby parlament wyzna­
czył Komniissją, któraby roztrząsała prawa 
tych, którzy z listy cywilnej pensje roczne 
pobierają, P.ie można w prawdzie zaprze­
c z y ć ,  że niektórzy z pobierających takowe 
pensje, nietylko żadnych zasług dla -kraju 
nie p o łoży l i , ale nadto pobierają pensje za 
usług i,  któreby opinja publiczna potępiła. 
A le  rząd miał prawo wyznaczenia takowych 
pensji bez zapytania poprzednio o to parla­
mentu; a K ról teraźniejszy wstępując na tron 
powiedział w ten sposób, aby takowe pensje 
pozostały na teraz instatu quo, a na przyszlść 
tylko summę 75,000 f. szt. wynosiły. Była 
to tedy wyraźnie ugoda z  N. Panem, któ­
rej .pailamemt nadwerężyć bez gwałtu nie 
inoże; z tego też stanów iska rzecz uważając, 
uźyl1 ministrowie wszelkich sil ,  aby projekt 
odeprzeć; nie bronili -oni przecież sw’ego wła­
snego postępowania , ale postępowania -swo­
ich poprzedników, a teras przeciwników, któ­
rych stronnicy pensje tego rodzaju pobierają. 
Torysowie (arystokracja) z swej strony okazali 
się tyle w spaniałomyślnymi i rozsądnymi, że 
broniąc prerogatywy królewskiej dali 40— 50 
g łosów za ministrami. Ale niedięć ku tym 
pensjom, pobudzana przez demagogów i ga­
zeciarzy obud.wóch narodów, tak jest  wielką 
że większość g łosów za ministrami stanowi­
ła tylko liczba 8. Odrzucenie -wniosku nie 
zatwożylo bynajmniej Pana II ar w et i . je g o  
stronników, owszem oświadczyli oni, że go 
w  krotce ponowią. Najgorszą rzeczą w tej 
sprawie jest t o ,  że gdy naród oszczędzi m o­

że nie spełna 50,000 funt. szterl. wiele za- * 
cnych familji, które się z pomiernych tych 
pensji utrzymują, są ,  że tak powiemy, na 
torturach rozciągnione, a drogi czas obrad 
parlainentowych na tego rodzaju wnioskach 
•stronniczych , -.upływa. Niedawno przełożył 
Pan Littleton w Izbie niższej plan rządu W 
względzie dziesięcin w Irlandji. Obecnie n: e 
■masz o tern inow y, żeby cały ten ciężar, do 
którego tera* duchowieństwo prawo rości 
(bo wielka część dziesięcin należy do świec­
kich osab, którym były podczas reformy 
-darowane) byl .zniesiony, ale chodzi o t o , 
.aby nie byl od wieśniaka be/pośrednio przez 
właściciela pobieranym. 0 ’ Cftnnell i wszy­
scy katoliccy deputowani z Irlandji postępują 
-w tym względzie jak  ow pies w bajce: po­
nieważ ich duchowieństwo nie posiada wię­
cej dziesięcin, przeto radziby je  całkiem 
kościołowi wydrzeć, a tern przjjem nie jb j dla 
nich by ło , gdyby wszystkie dziesięciny do­
stały się posiadaczom dobr. Przecież zna­
czna większość Izby przyjęła z zadowoleniem 
plan .ministrów i spodziewać się należy, ż.e 
.pomimo złych wieszczb 0 ’Conella rzecz ta 
załatwioną zostanie bez nadwerężenia czyje- 
góżkolw iok prawa.

Na pokojach w pałacu St. James, Kawa* 
ler Abreu y Lima, dotychczasowy Poseł por­
tugalski, złożył K ró low i Jmci list -odwoju­

j ą c y  g o ,  a Pau Moraes Sarmento, nowy p o ­
seł portugalski, podat list -wienzytelfyy.

,Z powodu pogłoski, iż Hiszpanja zamy­
śla uznać kraje południowo-amerykańskie 
pod warunkiem, aby czgść je j  długów przy­
ję ły , gazeta Times przypomina; iż w \Iexy- 
ku istnieje prawo uchwalone roku 1S20, sta­
nowiące karę śmierci na tego , ktoby chciał 
zezwolić na juką  propozycją łł iszpanji lub 
innego mocarstwa bez poprzedniego uznania 
Rzeczypospolitej mexykańskiej ze strony Hi- 
szpanji, a karę ośmioletniego więzienia na 
tego ,  ktoby proponował płacenie haraczu 
Hiszpanji, lub innemu mocarstwu imieniem 
ł ł iszpan ji ,  tyiiślem wynagrodzenia za zrze­
czenie się zwierzchnictwa, jakie Iłiszpanija 
miała dawniej nad Rzeczupospolitą mexy- 
kanską. W  innych krajach południowca - a- 
merykańskich nie ma takiego prawa; w ra­
zie więc uczynienia -.takowej propozycji, rzą­
dy ich mogłyby się zastosowań do okoli­
czności.

Donoszą i  Jamajki pod d. 31 Grndnia iż
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B;ntva<Ioes i -wszystkie pobliskie wyspy przy­
ję ły  z radością  postanowienie rządu wzglę­
dem nadauia, swobód niewolnikom.

Król belgijczyków Leopold, odstąpił swój 
zamek Claretnont w Anglji na znpelną wła­
sność x ięźm czce W iktorji  Kent, następczy­
ni tronu angielskiego, która jest córką Ma- 
rji Ludwiki, owdowiałej xięznej Kent.

( G .P .)

D  A  N J A.
Z  K openhagi 22  Lutego.

W  kalendarzu rządowym na rok 1834 
Izabella I I ,  jest umieszczona jako królowa 
hiszpańska, a matka je j  Marja Chrystyna,, 
jako  rejenlka.

   (G .P .),

Kilka uwag nad artykułem umieszczonym 
wpewnem czasowem piśmie: « O literaturze

wzorodajnym Germanów Szyllerze;#-
C zytając tytuł niniejszego artykułu, kaziły się spo- 

iilziew a, ze go autor obezna z tern, co rozumieć należy 
pod nazwiskiem literatury i wykaże jej w p ływ  dzielny  
na życie społecznie oraz. w  krótki cli w yrazach skreśli 
całą potęgę jciiiuszu Szyllcra .. Podobne złudzenie i. 
innie uwiodło, gdy z cały ten artykuł jest tkaniną, nie­
zgrabnie poklejonych w yrazów  k grubijańską satyrą. 
L e cz  przystąpm y do r z e c z y : Sam  tytuł jest nie na­
turalny, i wym uszony* któż bowiem zowie dzisiaj Niem­
ców  Germ anam i? w  prawdzie są ich szczepem , ale 
poeóż przyw oływ ać nazwisko , które służyło niegdyś' 
licznem pokoleniom lego szczep u? «W zorodajny S z yi- 
ler» taki. epitet dobry w  wierszopistwie ale nie w  pro­
zie. Początek tak brzm i:. »N ic jeden udręczany mi., 
łośeią własną , w ydym a z siebie clii i w e rozp raw y, sta 
wa na korcu i określa widma żadnego- z społeczeństwem  
nie mające zw iązk u .» O  teiupora! godziż się w X I X  
wieku podobnym językiem  przem aw iać? Cóż ma zna­
czyć wydym anie ckliwych ro zp ra w , stawanie na kor­
cu; jest tu określone widmo z dobrym smakiem i zdro­
w ym  rozsądkiem, nic mające zw iązku i chce zapewne 
autor w znow ić czasy dumnych panegiryków, powtórnej, 
polem iki,, kiedy szumność w  wysłowieniu i ciemność 
•w myślach, były  zaszczytem  pisarza. Zam iast » udrę­
czony* należało powiedzieć dręczony, gdyż dalej na­
stępuje słowo częstotliwe w ydym a. O bwiniaćby mo­
żna piszącego o nieznajomość ducha rodzinnej inowy.
•  W ię k sz a  p o ło w a?? w  błogiej śp iączce? przestaje na 
promieniu rozproszonych w  gniewie s'wiateł? . . . .  ly^e 
cudzym obrokiem, chociaż od ślepego losu w  wyższem  
utkwiona przeznaczeniu, powinnahy sprawiać tę niwę,. 
x której dogodno znaczenie sprząta a nawet smaczny 
chleb zajada.* Cóż znaczy błoga śp iączka? rozpro­
szone w  gniewie światła ?. nowy ję z yk , do którego p rz y ­
bytku sam tylko autor jest wtajemniczony, bo go szcze­
ry  Polak nic rozumie. W ie r a  wyrażeniu i m y ś l  je s t  
fa łs z y w a , bo jakże przestawać na tem co się rozpro­
szy ło ? Przestajem y na tem co mamy, gdy więcej go­
dziwie osiągnąć nie możemy. A le  autor inaczej rozu­
miał, bo mówi iżgodność z rozproszonych świateł tuczy  
cudzym obrokiem. A u to r zmienia literaturę na obrok, 
który korcami m ierzy. Co więcej jest lu fatalizm , 
gdyż podług autora, ludzie są od ślepego losu utkwie­
ni w  przeznaczeniu T ak ie herezje należą do wieków  
ciemnoty i dowodzą w  piszącym  nieznajomości d zie­
jó w . » Sprząta dogodne znaczenie* mówi się sprzątać 
zbużc, ale sprzątać znaczenie, jest wysłowienie źle u- 
iy tc . » Z tąd  góry najeżone kłam stwem .* Cóż to za 
góry w  literaturze ? A utor ma upodobanie w ciemnych

przenośniach , a przecież jasność jest pierwszą zaletą- 
pisma, której za sin pić nic można tłumem nadętych w y ­
rażeń. » ii  to cierpliwein w ypadków rozważaniem, zgro­
madza pewne siły t użyteczne środki «... Coż znaczą, 
pewne siły i użyteczne środki?, takie wyobrażenia są 
lułaehie | ies idćes Yngnes,] niczego nie uczące i po­
trzebujące wyjaśnienia. »Niech czyn y chwalebne r y l­
cem lnslorji lub uwielbieniem świata nad poziom wznie­
sione do. jednego składa snopka, aby ludzkość na nim 
oparta , raz przynajm niej po tylu klęskach odetchnąć 
swobodniej mogła.» C z yn y  chwalebne autor każe w ią­
zać w snopek i ludzkości na nim oddychać. P iszący  
jest malerjulistą , gdy szczęście rodzaju ludzkiego w i­
dzi tylko w  korcu, obroku i snopku, a przecież pismo 
S .  m ów i. ze człowiek nie samym chichem ż y je ; dla 
zw ierząt jest i o d o syć, ale dla człowieku trzeba coś 
w ięcej. Dalej : * kurzawa następnych czasów  i Ł d.» 
nauka z Nazaret przygłuszyła łaciną gw as swojski i 
nie dala mu się rozwinąć w  obszerną m o w ę  K u rz a ­
w a czasów , gw ar sw ojsk i, okresua m ow a, są to dzi­
wolągi spłodzone w  głowie skłonnej do u lo p ji, której' 
fałsz dowodnie hislorja rodu ludzkiego w yśw ieciła. 
Zgoła niema pławie w iersza w  tym- artykule , w  kio- 
rym by autor nie grzeszył przesadą i każeniem dobre­
go smaku. W  myślach nuwcL niema we wnętrza o-loi- 
Cznego związku ju ż  mówi że li tura tur o jest wieńcem  
mądrości o. dobro społeczne najtroskliw szej, juz zno­
w u że prawidła o zmysłowości należą do najtrudniej­
szych filozofii tajem nic, ju ż  n ireszeie, że poezja stoi 
na czele wszystkich kunsztów'. Co za labirynt , do 
którego nam autor nici nie w dzieli!! Sąd  piszącego a  
Gotlhem  jest fa łs z y w y , gdyż on tw orzy przeciwień­
stwo względem  Bousscgo. Ostatni z żyw ą wyobraźnią, 
sercem namięliiein i ustami, najwymowniejsze mi, wśród 
ludzi m aleje czytelnikowi czarujące pow aby sw ych  
ideałów i żyje w  ciągłej walec z swym  wiekiem. Prze­
ciwnie Goethe znawca świata, udarowany wielkim  tan­
ieniem, potakuje skłonnościom współczesnych i ci nie­
ograniczone jego panowanie nad sobą z roskoszą p rzyj 
niują i uwielbiają. S z y llc r  nie jest. uczuiem Greków*, 
ale fianta i Pic litego , stw orzył dla siebie jak  o n i, 
św iat idealny i przyozdobi! go w szystkie mi urokami 
poezji. Nic trafnie go nasz autor określił m ów iąc:
» że nic ma żadnej wadij w  zapale i w  gwałtownym  i 
nierównym locie wyiskrzą swój dowcip. T ak i sąd nie 
daje poznać czytelnikowi poety a jeszcze mniej prze­
kład pieśni o ideał nos ci, o której kilka tylko słów po­
wiem y. Pierw sza zwrotka :

Niew ierna! twój oblicz b o sk i,
Zroisk iem  przecudnych, d zie ci, i 1. d.

W y r a z  oblicz źle użyty w  r- m . zamiast oblicze,, 
oblicz, jest tryb rozkazujący od słowa obliczyć. K ol­
sko jest w yraz zg ru b iały, w  naszym język u zn aczy  
pogardę.

W n e t  za mych iskier pryśnięciem ,

Z  niemych u st lata słów zd ro je , i t. d.

Lata  słów zdroje, wyrażenie przeciwne istocie rze­
c z y  Czyż zdroje mogą latać ?. Ptaki latają i słowo 
może lecieć chyżej od strzały, ale zdroje nigdy.

W ozem  życia pląsał w sz ę d z ie , i t. d.

Pląsać wozem życia, jest wyrażenie nic loiczne, bo 
pląsać słowo blisko - znaczne słowa tań czy ć, możnaż 
pow iedzieć: wozem życia tańczył w szędzie? W ó z
życia- przenośnia nie stosowna.

Nicehcąc dłużej rozbierać tego artykułu, tyle grze­
szącego przesadnein i napuszystćm wysłowieniem , oraz 
nie zupełną prawdą m y ś li, zakończym y tą u w agą, że 
celem wzmiankowanego artykułu nic była chęć nau­
czenia lecz w yszy d z en ia , a strój dziw aczny którym  
pomysły są przybrane, w yschłą nagość pokrywa. W ł a ­
sne słowa piszącego niech 11111 będą nadal przestrogą :
» iż goniąc imię uczonego i uśmiech sław y, nie trzeba 
nadawać swojćm pojęciom biegu zupełnie przeciwnego: 
doświadczeniu i tok naturalnej myśli kręcącego.»


